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Kacper Dobkowski

Podczas kręcenia filmu „Siewca 
Nadziei – film o (nie)umiera-

niu” przez trzy dni towarzyszyłem 
ks. Krzysztofowi Stąporowi MIC, 
kapelanowi Ośrodka Hospicjum 
Domowe, w jego posłudze – odwie-
dzaliśmy chorych i rozmawialiśmy 
z nimi. Dużym zaskoczeniem było 
dla mnie to, że osoby te okazały się 
pełne życia. Temat towarzyszenia 
chorym i umierającym podjąłem 
za sprawą własnych doświadczeń 
obcowania ze śmiercią. Niedawno 
pożegnałem babcię, która bardzo 
późno dowiedziała się o nowotwo-
rze i odeszła w ciągu dwóch tygodni.

Jestem młodym człowiekiem, 
a już pożegnałem znajomych, któ-
rzy dopiero wchodzili w dorosłe 
życie. Kolega zginął w wypadku 
samochodowym; właśnie skończył 
studia i się oświadczył. Miał przed 
sobą całe życie, które skończyło 
się, gdy miał dwadzieścia cztery 
lata. Obcowanie z pacjentami ho-
spicjum zmieniło całkowicie mój 
obraz chorych paliatywnie – tych, 
u których skupiamy się głównie na 
uśmierzaniu bólu, bez perspektywy 
wyleczenia. To często ludzie, któ- 
rzy walczą o samodzielność, chcąc 
pozostać w domu. Hospicjum do-
mowe niesie pomoc tam, gdzie 
chory czuje się najlepiej – w jego 
prywatnej ostoi.

Żyją dla siebie nawzajem

Odwiedzaliśmy przede wszyst-
kim osoby starsze, nie tylko samotne. 
Były wśród nich trzy małżeństwa, 
a w dwóch przypadkach oboje mał-
żonkowie byli pod opieką hospicjum. 
Widziałem, jak wzajemnie żyli dla 
siebie i mówili o tym wprost: wstaje 
się, bo jedno drugie ciągnie do prze-
żywania codzienności, ma się dla 
kogo żyć. Gdy jednego dnia brakuje 
sił, by coś zrobić samemu, wyręcza 
w tym druga osoba. Towarzyszyło 
temu pragnienie, by przeżywać dni 
jak najpełniej – nie wiemy, ile mamy 
czasu, więc każdy moment jest ważny.

Jeden z panów chorował na no-
wotwór krtani z przerzutami; le-
czenie trwało już kilka lat. Mimo 
to, podczas naszego spotkania, było 
dużo radości. Kiedy ks. Krzysztof 
poszedł go wyspowiadać, zostałem 
sam z jego żoną. Powiedziała wte-
dy: „Jest słabo, ale nie mamy czasu 
na płacz. Łzy się pojawiają, ale póki 
on jest, nie będę smutna. Czasem się 
śmiejemy, czasem dochodzi smu-
tek, ale życie trzeba przeżywać, bo 
mamy siebie i tyle, ile Pan Bóg daje”.

Nie ma na co czekać

Takie doświadczenia zmienia-
ły moją perspektywę i utwierdzały 
w przekonaniu, że nie ma na co cze-
kać. Nie tracimy czasu, bo nie wiemy, 

ile go mamy, i staramy się żyć tak, by 
nie żałować rzeczy niezrobionych. 
Doświadczenia spotykające nas w re- 
alizacji powołania są po coś – na-
wet trudne, nawet gdy przychodzi 
cierpienie. Nie wierzę w przypadek; 
Duch Święty działa po swojemu, 
a przypadek to jedno z Jego imion. 
Świadomość, że życie może skończyć 
się jutro, rodzi odwagę i motywuje, 
by decyzje podejmować szybciej.

Przy realizacji filmu zrezyg-
nowałem z większej ekipy, by nie 
przytłaczać pacjentów, i odwiedza-
łem ich tylko z ks. Krzysztofem. To 
było kluczowe: większość pacjen-
tów znała księdza wcześniej, więc 
byłem gościem kogoś, kogo znali. 
Pozwalało to na głębsze, choć ulot-
ne spotkania – bywaliśmy u każde-
go godzinę, półtorej.

Posługa kapelana opiera się prze-
de wszystkim na spotkaniu. Pacjen-
ci często pytają, co słychać w świe-
cie – ich światem są cztery ściany 
mieszkania, a ktoś z zewnątrz przy-
nosi powiew świeżości w szarej rze-
czywistości choroby. Wielu to ludzie 
samotni, dlatego z radością mówią 
o wizytach wolontariuszy, lekarzy 
i pielęgniarek. Jako twórca nie wy-
cofałem się z obecności w filmie, 
lecz wszedłem w rolę bohatera; 
spotkanie było priorytetem, a film 
drugorzędny, dzięki czemu pacjenci 
łatwo oswajali się z kamerą.

Wobec żywego dziś tematu eu-
tanazji ważny jest obraz, w którym 
śmiertelnie chorzy mają tyle radości 
i motywacji, by każdy dzień przeżyć 
jak najpełniej. To często ludzie star-
si, którzy wiele w życiu doświadczyli; 
część z nich pamięta wojnę. Ich do-
świadczenia są dla nas ogromną war-
tością, choć społecznie patrzy się na 
hospicja jak na miejsca pełne smutku 
i beznadziei. W codziennym zabie-
ganiu często zapominamy, że zwykłe 
picie herbaty może dać więcej niż 
wielka kariera. Spotkanie z drugim 
człowiekiem owocuje poczuciem, że 
warto żyć prosto, w zgodzie na to, co 
nas spotyka.  ■

   Gdy każdy dzień 
 jest darem
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ks. Andrzej Dziedziul MIC

Warunki i sposoby dojrzewa-
nia do życia wiecznego wy-

dają się dziś coraz mniej rozumiane, 
nawet przez pobożnych katolików. 
Tego człowiek uczy się, towarzysząc 
cierpiącym i umierającym. Kiedyś, 
gdy ludzie często towarzyszyli swoim 
bliskim na tej drodze, takie doświad-
czenie było powszechniejsze.

Początkiem wspierania na tej 
ostatniej drodze jest dobra i wszech-
stronna opieka nad chorymi. W co- 
raz bardziej odczłowieczonej me-
dycynie tylko nieliczni będą mieli 
szczęście zetknąć się z empatycznymi 
medykami, co jest szczególnie ważne 
przed śmiercią. Każdy może jednak 
dać wiele znaków miłości, ucząc się 
różnych form opieki pielęgnacyjnej 
i całościowego podejścia do chorego. 
Trudno bowiem uwierzyć umiera-
jącemu, że jest coś niezwykłego po 
tamtej stronie, jeśli najpierw nie ma 
pięknej pomocy w chorobie.

Jestem wdzięczny hospicjum pu-
ckiemu, które przygotowało dla la-
ików kompendium z praktycznymi 
wskazówkami na temat pielęgnacji: 
jaki sprzęt jest pomocny dla chorych, 
jak radzić sobie z emocjami własny-
mi i chorego. Można je znaleźć na 
stronie www.bliskochorego.pl. W ho- 
spicjum szkoliliśmy setki ludzi, by 
potrafili właściwie opiekować się 
ciężko chorymi. W uchwyceniu isto-
ty tego towarzyszenia pomocny jest 
zmarły na nowotwór ks. Jan Kacz-
kowski, twórca hospicjum w Pucku, 
który w książkach i wykładach na-
świetlał różne aspekty wszechstron-
nego podejścia do chorego.

Trzeba nie tylko uczyć się pie-
lęgnacji chorych, ale i poznawać 

różne aspekty towarzyszenia im 
z miłością: jak patrzeć na chorego 
z szacunkiem, jak i co mu mówić, 
jak go dotykać, aby nawet w cho-
robie trwało piękne życie. W na-
szym samotnym świecie człowiek 
cierpiący chce czuć się kochany. 
Tej wiedzy potrzebuje wiele osób, 
rodzin i instytucji chrześcijańskich. 
A co dopiero środowiska ludzi za- 
gubionych, samotnych, w rozma-
ity sposób poranionych, a przy 
tym pozbawionych światła Bożego. 
Osoby niewierzące mogą się także 
uczyć aktów duchowych, takich 
jak podziękowanie, przeproszenie 
i przebaczenie, które zmieniają czło-
wieka przed śmiercią. Dojrzałość do 
nieba to bowiem odkrycie, że mogę 
być kochany bardziej i mogę kochać, 
czyli mogę się rozwijać.

Okazuje się, że dzięki dojrzałości 
i kompetencji pracowników i wo- 
lontariuszy – widać to zwłaszcza 
w doświadczeniach najlepszych ho-
spicjów – wielu nieuleczalnie cho-
rych uzyskało poprawę stanu zdro-
wia na lata. Drogą było całościowe 
leczenie i wszechstronna miłość. 
Kto tego nie doświadczył, nie wie-
rzy. A to daje zachętę do nadziei.

W hospicjum korzystałem z po- 
mocy fundacji „Jestem” (fundacja-
jestem.org), gdzie chorzy w War- 
szawie mogą spotykać się z psycho-
logiem i fizjoterapeutą, mieć kon-
takt z kulturą i wspólnie spożywać 
posiłki. Najważniejsza jest jednak 
atmosfera rodzinnej wspólnoty two-
rzonej przez wolontariuszy. Więk-

szość tych chorych żyje bardzo dłu-
go, co daje radość i nadzieję, a kiedy 
przyjdzie czas umierania, łatwiej się 
otworzyć na największą przemianę.

Założycielka ruchu hospicyjnego 
Cicely Saunders, tłumacząc te dro-
gi dojrzewania, pokazywała zdjęcia 
chorych, którzy w chwili przyjmo-
wania byli przygnębieni i nie mieli 
poczucia sensu. Po kilku dniach 
opieki całościowej widoczna była 
w nich radykalna zmiana, co do 
której świat nadal nie wierzy, że jest 
możliwa. Kto nie towarzyszył setki 
razy umierającym, oczekuje naj-
wyżej, że będą oni spokojniejsi od-
chodząc. Świat potrzebuje odkrycia, 
że przemiana przed śmiercią jest 
możliwa. To rodzaj mądrości, którą 
podziwiamy u świętych, a jest ona 
dostępna dla wielu, gdy inni umieją 
ich wspierać. Najbardziej zdumie-
wa mnie to, że niektórzy, dojrzewa-
jąc, dokładnie wiedzą, którego dnia 
przyjdzie czas przejścia do nieba, 
a nawet jak będzie się to dokonywa-
ło, i dlatego wspierają rodzinę.

W świecie, w którym liczą się 
procedury i bezsensowna doku-
mentacja, w którym zwyczajnie nie 
ma czasu dla chorych, tym trudniej 
jest dziś towarzyszyć na tych dro-
gach. Trzeba bowiem oczekiwać 
czegoś wielkiego, co może i powin-
no wydarzyć się w umierających. 
Dlatego tak ważne jest, aby uczyć 
się skutecznego towarzyszenia 
umierającym, dającego największe 
szanse na osiągnięcie ostatecznej 
dojrzałości przed śmiercią. ■

Przemiana 
jest 
możliwa


